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O łukach 
Łuki i proce byłv bronią U·· 

· żywaną już od c.żasów najdaw· 
niejszych .. Z Biblji znamv hi· 
. storję o Dawidzie, kt6ry .przy 
pomocy daletkonośnei p·roov po­
raził śmiertelnie wrngiep-o. siła­
eza Goliata. 

Znacz.nie jednak giroz.arn'.J-
szym orężem były łuki. Naro · 
dv starożyh1e uzhrajalr oddzia­
ły swe~o wo.iska w łuki, spe­
cjalnie w tym ce.l,u sporzad:rn-
ne. -
· ŁUtki rvcerzv greckich wvra­

biane były z rogów antylopy. 
In.ne narody sporządzały łuki 
z drzewa. W zbrojo·wniach fa-

-raonów liczne rzesze niewolni 
ków zatrudnione bvłv wyrobem 
łukóiW. \V tym celu sprnwadza­
no do Egiptu ~ip·ecjalnie ze 
wschodu drzewo, które nastę:p­
nie napajano oliwą, suszono i 
obrabiano. Cięciwy wyrabiano 
z kiszek baranich. 

W wojs1k1u rzvmskiem · były 
osobne oddziały łuc•zników, 
składające się po naJwięks.zej 
częśd z ludów podbitych. 

W średniowie-czu sztuka strze 
lania z luk u nie· została za.n.ie­

. dbana. Ze sprawnośd słynęli 
przedewszystlki-em łuc·znicv f.fan 
dryj&ey. 

Wynalazek prochu i wślad za nim idące pow.stanie. broni 
palnej, kres p<>łożylo ł!ucznie­
twu. Dzisiaj łucznictwo. istnieje 
Uidynie jako sport. 

I Ir 

życie zwiel'ząt jest stałą. walką 
o byt, walką · o pożywienie i walką 
z wrogami. Natura więc wyp1Jda­
żyła swoje dzieci w cudowną i ce­
lową broń, ·aby mogły w tej walce 
odnosić zwycięstwo. Niektóre ga-
tunki ryb, sumy z Nilu i Kongo, 
raje w Oceanie Atlantyckim i In· 
dyjskim i węgorz - drętwa, miesz.. 
kaniec słodkich wód w podzwrotni­
kowej Ameryce, są postrachem 
wszystkich innych ryb. Ich ·ciała 
są wyposażone w organy elektrycz 
ne, z których wysyłają one tak 
silne ciosy, że całkiem oszałamiają 
swą ofiarę„ Ten elektryczny organ 
można porównać z baterją, zaopa„ 
trzoną w płytki cynkowe . i miecb:ia 
ne. Tysiące płytek plazmy leżą 
jedna na drugiej, tworząc słupki, 
oddzielone od siebie warstwą ga­
larety; minimalna elektryczna ener 
gja każdej płytki tworzy, dzięki 

· wielkiej ich iłeścł - pokaźną sił~ 
Energją elektryczną i jej . wyład<>-

r 
następują szybko jeden po drugim, 
poczem występuje zmęczenie i do­
piero po odpoczynku nprz. węgorz„ 
drętwa może wymierzać znów silne 
ciosy. Są one tak potężne, źe nawet 
m<>l!ą oszołamiać ludzi • 

Sum ma mniejszą siłę elektrycz­
ąą, mimo to w chwili podniect!nia 
napięcie tej siły wynosi 200 volt. 

U wszystkich ryb t;lektrycznych 
wyładowanie nastę!)uje we wszyst 
kich· kierunkach. Cios w najbliższej 
odłegfo.ści ryby jest tak silny, że 
ofiarą jego pada!~ ws:ly~tkie dwb · 
ne stworzenia, a ona jest zwycięz­
cą i panem połozenlą. 

Pomaga1my biednym 
(Nap. Lolusia Justmanówna} 

Zimno, wicher wieje srogi, 
Śnieżnym całnn0m ,asvp~nt! 

. . . d.rogl. 
Spieszą do szkoły radosne twa 

rzvczki, 
Nas.i bracia i nasze siostrzyczki 
W cieplutkich paltotach 
I w wvsokich botach. · 
Ale nie cała dziecj ~r.f)!m!>d-ą, 
Cieplą odzież na zime oosiada. 
~a i takie biedne dziatki, 
{{tórych o.icowi-e. i matJki 
Nie praeują. One Dalt nie mają 
I czesto ~lódem r>rzvmierają, 
Więc mv im V:Omlłgaimv, 
Bieliznę i odzież składajmy. 
Potrosze, a zbior~ ~ie kosze. 
Za oszczędzone grosze 
Krnpmv dla nieh chleba. 
Biednvm pom«x~ trzebn. 
N.iech kaida twarzyczka uśmie 

chem zaświeci. 
. waniami kierują nerwy, dzięki cze­
mu ryby te mogą odmierzać iloś6 · 
i siłę uderzenia. Czasem ciosy· te 

Sfa'I"a.hnv się im. ulżyć, d··rł P. • 
ci om <lzied' 
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Że zwierzęta współżyją i 
współµracują z nami, od wielu 
wieków, to przecież nie nowe­
g-o, O tern ws.zvsev wiemy. Ał+' 
ezy zmi•enił się przez te wiek.i 
ubiegłe nasz stosunek do t}.<ch 
ciichvc.h, urzygodnvieh towarzy .. 
szy, czę,st-0 przyJaciół? ~ Ła~ 
skawie zezwalamy na owo 
współżyieie„ na pracę. ciężką · i 
ofiarną;.: ale... nie roztkliwiamy 
się zhvtufo. 

· Dusza zwierząt, jest dla nas 
wciąż jeszeze za~adką. Nie wfo­
mv~ ho nam nie powiedzą, jak 
głęooko: odcimwają naszą obo­
ję:tność, luf}. brutalność. 

To tvlłko wiadomo, że zwi~­
i'zęła są bardzo Wraż.liwe na fon 
głi€J.su ezłowie-ka, na .sposób, w 
jaki się do ni<"h .zwra<•amy fnaj­
częśeiej 1 rozkazem} 

NaDewne> wiec nieraz ciP1-pią 
bo:Wśme w glęht s.wven n1e1 ha · 
danych dll!Sz:„ cierpią oo swoje­
mu: dcho~ bez skargi. 

Tylko oe•zy„ przejrzyste, praw 
domó-wne -00.Źv niektórych zwie~ 
uąt przekładają nk!świadom~e 
niemą mową ich diusz na skar­
gęs. zro.zumia1ą jednak tylko ·dla 
tych, którzy zwier:zęia k{)ehają. 

-I 
wdzięczne za wszystko; za _ złe 
i dobre obchodzenie się z nie· 
mi. 

Serdus.z.ka dziiecięce iinstynk­
tCJWnie ]#ną do zwier.ząit. 

Tyllw dziecko wynatlllt'zone, 
z g1"Uillfu tle i zatwardziale, ze­
zwala z radością i .rozkoszą na 
mę;kę ł hól zwierzęcia. 

ZgiłFV' . wiadomo, żie wyw§nie 
ono, (o· iłe wptJrę nle zostanie 
urato\v.ane u-rzez właściwe wy • 
chowanie} na złego, sz:kodii we­
g0 ez;ł-0-nka społeczeństwa. 

Kro krzywdzi z·..vfo::.·z~ta świa­
c:fo.n!ie~ kt.tł hez drgnienia po­
wiek połlrnfi patrzeć na zada­
w.ane ini: katusze, te1i dla hliź­
nid1 s\vo.iieh nie h~dzie mfal od· 
rohinv współczucia, e-O ~orsze, 
nic zawaha się w przys,z~ośd 
si~~rn~ić flO· -k-h miicnie i ż.:yeie! 

Tylko zwierzęta! 

' • brutalne okrucieństwo, samo 
wola i samolubstwo. 

A jednak moje seree przeba­
cza- ci raz jeszcze .i !kochać cię 
będŹie do śmierei!" 

.Ałe zwierzęta nie mórwią. A 
cz.v nie mvśią 'l ... Być muie. 
Mvślą zape~'Ile obrazami. 

· Nioohże te obrazy, ta wst~a 
fi\mu · m:tśło-wego, na kt6rt! i u­
trwaxta się nasz sposób . bycia 
w st.osunku do bezbronnveh i 
oddanveih nam istot - będzie 
płas.t:v(;żnvm . wyrazem piękna 
dRSZ nas.z)11eh, stworzonyeh prze I 
cfoi na obrnz i podobieństwo 
Bo~a. · 

J{ odrn.i1uy zwierzęta. znł7.JilY . 
s-i1; ku nirn 1 zliląpmv z naszycli i 
wviv-n e:efow~cze{1stwa i o­
twbrznrv prted niemi zamknię-
tą dotqd dla nkh księgę· wielu • 
zja·wis.k i_yciowvch. + 

Dus.za zwierzęda - powta-. t 
A CZ\'"Ź nic są one naszymi rann ----"'f-O- niezbadana dotych ł 

młodsz:vmihraćmi, któ:rydi win eias kmina, tajemnie.za~ dziw- +: 
niś1nv prowadzić, p-0uezać, roz.- na. ~ wiele ohieeu jąca. . • 
wijał, doskonalił? Możemy dowiedzieć s~ w -+ 
Uznają: w nas one PTZew~ę 1n·z.vszłości nicsłvchanych rze· 1• 

.rozumu,. korzą się przed naszą ezv 6. }stotad1~ które od wie­
PO'.tęgą .. A .jak n:ie:raz wvg-J.ądają k6w- około: nas bvtują. Nauka t 
nasze ~h:rpki? nioe nowiedziała doiąd ostatnie- ; 

Tal.k, kochają, a nie tylko lu- ze wstydu„ gdyby koń Iu.b pie~ rofom odevfrować niezrozumia · 
<av .nie zarumienilibyśmv się gu sltHV:ł. Usiłuje dopiPro z mo- tł 

bia. p1·zem6wił dn nas mnieJwi~.i łeL'ljnitki intelektu i dncha zwie 
-Tylko :.se~a 11\ldzi koehają- w te sfowa:. ,,O~ panfo, najhar- rzaf. i 

cych zw:ierzęt~, ściskają się bo· dziej p:ru-z.emnie mitowany! Są- mo wie) c.zv i wy ni-e stanie- + 
leśnie na ·widok iieh uipod}.enia, · dziłem, ·że· jesteś sp:rawif'lliwy, cie kiedvkolwiek w Rzeregach + 
cierpień i nędzy; tylko. kocha- mądrv i dob:ry, a widzę~ że nie- t:veilt łmdac~v. t 
jącv natychmiast pośpiesza lm ma w tobie teg-0, ezego się s.po- lt hmezasem - kocha.kie t 
z pomocą. tvlko kocihajacv ulży dziewałem. Jest jedno: ślepe, zwierz,;m. + 
fob doli, poratuje w chorobie i •••••t•ttH•UtHHH••+ Dzied - to legjon! + 
w nieszczęściu. Nie z poczucia Legjon 0:brońców. przvjadół • 
obowiązku, ale z przepebnione· zwierząt„ Gdvbvż w tvm fogjo- i 
g-0 miłością serca płynie ów nie p~nowała jedna dobra wo- t 
porok współcznda, wyrozumia- la~ gtłvbv biło rozgłośnie fedno t 
łośd, dobroci. kochająec serce, do.I.a zwierząt ..... 

Czyż warto? - po-wie nieje- w Polsee bvłaby prz~dmiotem : 
den. rmcłzhvu za~ani>Cy. + 

To tylko zwi·erzęita. Twórzcie teu 1egjon o ieduem i 
Ale jakże często zawstydzają sereu. bijąeem w tnkt duszy ...,. 

nas one swoją ni,ez.ró;vnaną, świata:, utajone ł w na i<lrolmiej- t 
rzad%.o spotykaną w tym stop- sz.yn1 pyłku p.rzvdroinvm* w + 
niu u człowieka cierpliwością źdźbl~ tmw~ w poszumie drzew, t 
w znoszeniu bólu, przywiąza w p.rzeezvstvm śpie·wie słowika : 
·niem bez zastrzdeń i podpo · i w cit;zkim odde<-hu tmdząe-e- + 
rządkowaniem się woli ukocha- go się ł:Ifa nas zwierzęciał : 
nego panal , ' Z:rze-sza.Imv się. twórzmy ów t Są sprawiedliwe i odważne, , legion co prędzej! · • 
praeowite i wstrzemiętlti"wet . . · ·· - · 1farja Stagieńska. ł 
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G (Bajka z Madagaskaru) 
Na wyi.;pie Madagaskar„ ,Pełnej - Oo, stare krokodyłiSko! U wzamian za Farę? - spytała 
k. · · ł k • t,„·P • rh• raz Jakie oczy, niczem gaif! matka. 

pta ów, ma pe I mo ;;„t, zy._~ . . - Of.iaru,iemy. mu wołtt! - rzekł dwle · małe dziewczynki, Zuzura 1 Jakie łapska, jak antały! ,, 
Fara. I.ubiły one bardzo bawić Jakiż brzuch jego itękaty! ojciec. 
się nad brzegiem rzekł, .iecz matka Jakiż grzbiet... I matka zawołała~ 
;hh n· =e"'hętnie p6zw. aiała im .na t<>;- ł d. k , > - O, Mamba! O! Podarujemy ci „... A "' k . d r Ale nie mog a nawet · o :onczyc, wołu! 
gdyż w rzece pełno było ·kro o· :Y 1. bo krokodyl pochwycił ją i 'f)Ołknął. _ Odpowiedz jeJ _ rzekł Ika~ 

Dnia pewnego dziewczynki -Ołu~o Biedna Zuzura błagała t>otwora, kindra ~ holomamba do Fary - ja 
prosiły matkę, aż wreszcie -zgodziła by jej oddał siostrę, ale kr?kodł'l już się zmęczyłem. 
się, mówiąc: głuchy był na pro-śbę, pogrązył się I Fara krzyknęła: 

• ł d · - Matko, matko - on się Die . _,... Pamię:tajcie, iż me wo no wam w wo ę. 
naśmiewać sięi z Ikakindra • holo- Zuzura pobiegła do domu pla· zgadza! 
mamby, starego krokodł'la, b? ~ie cząc i wyrzekając. A wtedy zawołał ojci~c: . . 
lubi on żartów i może się stac me- -O, Mamba! O! Oi1aruJemy c1 
. Rodzice Fary, usłyszawszy ię dziesiP.ć wołów! szczęście. , . 1· • "' 

okropną wieść, posp1eszyi1 zat az A Fara odkrzyknęła: 
Dziewczynki przyrzekły pos1u- nad brzeg rzeki i tam matka zaczę _ Ojcze, ojeze _ on nie chce! 

szeństwo i poszły nad rzekę, gdzie ła 1>rzywoływaać stare~o krokorly~ zuzura spojrzała na rodziców 
zacz~ły zbierać kołorowe kamyczki • ł I 

-i: • „a. zawo.a a: 
ł muszelki. I oto po chwili wygi·ad - o Mamba! O! Oddaj nam Fa- _ o, Mamba! rn Damy ci dwa-
mom się z wody. Ikakindra ~ hoi:>- ręt By{a wprawdzie niedobra, ale dzieścia wołów! 
mamba i ufożywszy się wygodme smutek nasz je~t 7byt wielki! Och, A Fara dpowiedziała: 
na piasku, wytrzeszczył na cl.ziew· oddaj nam Farę! _ Siostro, siostro, cm nie czynki swe wyłupiaste oczy. A Ikakindra - holomamha Gdpo- chce! 
·Nie był on lliękny i zaprawdę wiedział jej z dna rzeki, naśladując A wtedy matka w rozpaczy 

Fara nie mogła wytrzymać . i wy~ głos Fary: krzyknęła: 
krzyknęła: _ Tak, tak niewiasto! Chodź tu O, Mamba! O! Ofiarujemy ci sto 

· szukać· twojej Fary, Fary co ma wołów! ,_,.... 00; stare krokodylisko! A Fara zawołała: 
·Cóż za oczy, niczem· gały? długi językt u tl tł 

'hr Fary, co ma oczy gary! -· ma w, ma to, on się CóZ za łapska, jak anta'-.,. t • k tał , zgadza! 
· b t. ... trnt ' Fary, z łapskiem, Ja an Y . 

. Jakiż jego rzucn P~ Y • n.1,.. zuzura i rodzice lei po,wtócili do b• t ł t 1 Fary, ce> ma brzuch p."'°'aty! " „ 
JakiZ. jego grz ie uszcza Y· ł t ' W;(}81„~ w wielkim idopocie, bo~.1Viem Fary, co ma grzbiet uszc·zas y. „ ..... 

·Na tó lkakindra-hoiomamba roz- Taki to jej sposób mówienia, _ nie posiadali więcej ponad dwadzie-
złośzczony chciał je pochwycić, ścia wołów. Poszli tedy do krew-
lecz dziewczynkom udało si~ ze· poznajesz go? nych i przyjariół prosić o pożycz~-
mknąć szczęśliwie do d0mu. Biedna matka srodze była zmar- nie im wołów, mając nadzieję, ze 

twiona i rzekła do męża: wielka ich część zdoła uciec od 
- I cóż, dzieci, ceyscie były _ Mów ty do niego! krokodyla. 

grzeczne? -· spytała matka. I ojciec Fary zawołat: · · Wieśniacy zebrali swoich sto 
.._ o, matko! - zawołała Zuzura -· O Mamba! O! Zwróć nam Fa- wołów i kierowali się ku rzece. Gdy 

_ stary krnlmdy1 cheiał pochwy- rę! Zła'była ::- to prawda„ lecz zbyt stary krokodyl ujrzał stado, wypu-
. cić Farę! . wielką jest nasza boJeść! O, zwróć ścił Farę, a sam wydrapał się na 

- Aj! - rzekła matka, kiwając nam ją: brzeg. Ale ludzie wygnali na czoło 
głową, - a mo~ Fara wy~mi~wała Ale Ikakid,ra - hofomamba od- stada najdzikszego ze swych by· 
go?. Trzeba umieó trzymac Język powiedział: ków. Byk rzucił się na Ikakindra -
za zębami, moje dzieci! _ Tak, tak, mój człowiecze, holomambę i uderzył go z całej siły 

Nazajutrz rano dziewczynki wró cbodi.no szukać twojej Fary! Fara rogami; inne byki pośpieszyły za 
ciły nad brzeg rze-ki i zaczęły się ma· za długi język! nim --f stary krokodyl chcąc mieć 
znów bawić gładkiemi kamyczka- Fara _ co ma oczy gały! zadużo wołów, nie dostał ani jed-
mi. Zuzura bawiła się całą duszą_, Fara _ z łapskiem. jak antały! nego ..;.....;. bo go woły ro.zniosły na r&. 
ale Fara spoglądała co chwila z Fara - co ma brzuch pękaty! gach. 
niepokojem ku wielkiej kłod.'zie Fara _ co ma grzbiet łuszczaty! Fara tymczasem wróciła do ro-
drzewnej opodal, obok której wyłe- Poznajesz jej sposób mów~enia, dzinnego domu, lecz pilnie ·odtąd i 
giwał się Ikakindra - holomamba co? strzegła swego języ1u1 

prawdę, bardzo był brzydki - i ł poczęli się naradzać. bie na~ dalekie.i piękne i wyspie i\fa-
Fara nie m~gła wytrzymać i wy" r· da.!!askar. 

przymykając chytrze ·ślepia. Na- Nieszczęśni rodzice zała:nali ręce Taka to historję 011owiada.~ą so- i 
rzekła półgłosem: ___ A gdybyśmy mu coś o iarowa- " _ „ 

;.- .. ~„ •• ~~: •••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
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Nr. I 

Dziś, gdy ulice każdego wiel-
kiego miasta są przepełnione 
pojazdami mechanicznymi, tru 
dno jest sobie wyobrazić, ie 
przed 50 laty wogóle nie było 
te-go rodzaju środków lolkomo­
cji. Du.żo ludzi ,„przeczuwało" 
automobil {słowo to w połowie 
J)OClhodzi z g;reckiego, a w po­
łowie z łaciny i oz!Ilacza wórz 
,~pm·uszający się sam pm-cz 
się"). gdyż wszvstk-0, co poru­
sza się „samo przez się" z da­
wien dawna zajmowało fanta- ~ 
zję i ducha WVlJlalazczego ludz · 
kości. W rz~zywisbości nic nie 
porusza się „samo przez się" l 
przy po jazdach - m~han.foznych 
-0hodził-0 o wprawienie w ruch 
wozu prz·ez wykorzystanie ja­
kie.iś siły naturalnei. 

Najprostszą siłą naturalną 
tego rodzaju jest wiatrr, i jak _ 
okrętv i młyny z ~ p<Jmooą 
poruszają się -nsame przez się", 
tak miał się poruszać sk<mstru­
owany przed . 300 laty przez ho-. 
łendra Stevina - żaglowy wóz. 

Na wozie tvm osi~ął on na 
plaskiem wyhrzeim zatoki ho­
lenderskiej szybk-O§ć 30 ·-kilom. 
na godzinę. Lecz ponieważ wóz 
taglowy bvł caNrowieie za'-eżny 
od pogody, zaczęto w 18 wiek.u· 
8Z11ikać innej"' siłv namralnej, 
któraby się tu dała zastosować; 
pomyślano o sile parv wodnei. 

W· 1769 roku f.ra.ncmkiemu -
oficerowi artylerji, Cugnot, uda 
ło sie skonstruować wóz paro· 
wy, lecz gdy ten ,,potwór" kie., 
dyś przez niedopatrzenfo sam' 
U!Ciekl i u.szkodził mur. zarz,u~ił 
on swą pracę. 

Lecz już w tym samvm cza..­
sle w Anglji James Watt pra­
c-Owal nad swoimi wynalaz.ka- --
mi, . które dopiero maszv.nę pa-• 
rową zamieniły na f)rawc1ziwie 
uźytoc·zny przedmiot. Watt z<la­
wał sobie sp;rawę "' możliwości 
wielostronnego zast•osowania 
swej maszynv parowej i twier­
dził, że z jej pomocą będ'Zie. 
moma pirzenosić z miejsca na 
miejsce osoby, towary i inne 
przedmioty. Co.prawda jeszcze 
40 Iat przeszło do chwili, w któ­
rej urzoc!Zywisbnifa się ta f)rze„ 

al -

Karol Benz 

powiednia. Urzeczywisinieni{\..ńl 
jej była budowa kolei iJelaznfłi. 
Lec.z gdy między 1825 a 1835 ro 
kiem kolei żelazna z ~lji od· 
była piochód tryumfalny oo ca­
ł~m świecie, wówczas .zaczęto 
zastanawiać się nad skonstruo­
'' aniem wozów parowych, któ­
rehy bez szvn mogły jeździć po 
szosach i drogach. Kolejarze 
tak bardzo obawiali s.ię tego 
środka lokomocji, t.c w rok.u 
1836 wymogli na par).ameneie 
angielskim zatwierdzenie pra­
wa; opiewającego, re przed kat 
dyni wtnem, nie ci~ionym 
prrez -konie; musi iść człowiek 
·& ezerW'oną flagą, abv zwrócić 

uwagę ludzi na nadci~jące 
niebezpieczeństwo. 

Okazało się, że aby otrzymać 
zdolny do jazdy wóz., trzeba 
zastosować inną siłę naturalną. 
Znalieziono ją w sile wvbucho 
wej palących się gazów, a wy­
twarzano w specjalnyeh moto 
rach gazowych. I\:1otory garowe 
zd-0były nag.t.e wielkie znacze­
nie. gdy w roku 1876, inżyniier 
Otto wynalazł motor eztero • 
taktowy, wedhug zasadv które · 
g-0 dziś jeszcze budowane Słl 
prawie wszystkie motory auto.o 
mobilowe. Mimo wszystko mo­
tor Ott-0na był bardzo ciężki. 

Inżynier Otto hvł również za­
łożycielem fabryki motorów ga 
zowyc.h, której tłderownikiem 
technicznym był Gottlieb Daim 
ler. W roku 1882 Daimler wy . 
stąipil z tej fabryki ii razem z 
Maybachem założył pr6bne za. 
kładv przemysłowe, które mia­
ły na celu zbudowanie lekkiego 
motoru ·gazow-eg-0. Jm po roku 
prace nad motorem ,.karmio­
nym" .garowaną benzyną, po· 
~unełv się tak dalece naprzód, 
te w roku 1886 Daimler bvl 
w stani-e wbudować w rower 
motor o sik pół konia.. 

W tvm samym roku r6wnłeł 
Karol Beru:, kt-órv w swej fa· -
bryce motorów aazmvveh zaj­
mował się r<>zwfazaniem ieJIO 

Gdy J)ierwsza ,,kareta .bez koni" llłkazał'a się na ulicv. zewsząd 
7ibie2li sie ludzie i podziwiali ten cud techn'ikit 
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Coś niecoś o skokach narciarskich 

Skoki narciarski~ sąi znane od 
bardzo dawna,· ·lecz. podlegały one 
wielkim zmianom. 

·W ubiegłem stul~eiu, gdy jazd~ 
na nartach stała siłł w N orwegji 
,,sportem", skok narciarski był nlC 
nie znaczącym czynr.m, który trze­
ba. było zrobić gdy się zjeitdta!o ze 
zbocza, lub na.trafiało. na rozpadli:.. 
nę;. Pierwsza. skocznia. może nas 
dziś tylko pobudzić dp śmiechu-. 
Można było na niej osiągnąć skok 

sam~o pToblemu, . wbudował 80-metrowy i na. tem koniec. 
w trzykołowy rower swói mo- Wówezas na horyzoncie zjawił 
t-0.r benzvnorwv o sile % P. S. się Tullin 'l'homs. Był to młody · 
(koni parowych}· norweski narciarz, energiczny i od-

wietrze nie jest przecie,ż „niczem" 
nprz. w stosunku do wody ma wiele 
podobnych własności, jest tylko 
rzadsze i lżejsze. Kto kiedykolwiek 
wysunął rękę z okna pędzącego pt„ 
ciągu, lub jPchał otwartem autem, 
wie co to jest ciśnienie powietrza. 

Wprowadzona przez Tullina 
Thomsa. nowa technika skoków nar 
ciarskich wykorzystuje właśnie 
opór powietrza i całkowicie się aa. 
nim opiera. Dlatego też nazywa się 
„aerodynamiczną.'' (aer - po grec­
ku powietrze1 - dynamis - sim). 

Skok według metody Tulli~'\ 
Thomsa, wygląda następująco: 

Bardzo długi rozpęd i potężny 
skok z odskoczni w powietrze -
wówczas wielkie ciśnienie powie.­
trza odrzuci skaczącego w tył ł 
doprowadzi do ziemi. 'l'ullin Tho. 
mas zalecał skaczą.cym pochyla.ć 
się mocno ku przodowi, tak aby rę.. 
kami mogli• dotknąć końca nart. 
Nie był ·to jui' . skok, lecz lot; ska~ 
czący z szeroko rozłożonemi rękai­
mi sterował w dolinę, jak żaglów· · 
ka i mimo szaleńczego tempa-,-100 
kl. - lądował . w końcu na pła.. 
szczyźnie, co, naturalnie, obok u­
miejętności, wymagało wielkiej OO.· 
wagi i doświadczenia. 

Tboms i jego ludzie osiągnęli jut 
pięćdzieE'tięciometrowa skoki; na­
stępnie liczba ta wzrastała z roku 
na rok. · 

Osiemdziesięciometrowa granica 
została już osiągntęta, przesuwa 
eię ona teraz do dziewięćdziesięciu 
metrów! Cudowna, porywają.ca, 
ale jakże niebezpieczna gra! · Od. owej .eh.wili obu teehni · ważny. Powiedział on sobie: Chcę 

k6w dzielił tytkojeden krok od. skakać dalej! Nasze dotychczasowe 
·czterokoł'owego pojazdu mecha wyczyny w tej dziedzinie są popro~ 
nieznego. Daimler i Benz po- stu komiczne; od tylu lat te same +.••~••ł•••••••~~~"-„~~~~ 
czą·tk-0wo stosowali . zwykłe po- · 6 

. d li 80 metr w... I d IM" h 11 wozy, w które wbu owywa Lecz w t:.v. m wypadku zręcznością ne o wszus IC -... 
motor z tvłu, pod sied•zeniem. p y ....... 
Ws.kutieik. tego owe pierwsze 1 odwagą nie da się nic zrobić, sifa Chyba wszystkim zale!y, by dzieci 

również nie ma tu zastosowanib,.. "" ł ł d b · • " •• karety bez koni", iak je wów- uy y u:mys owo o rze rozwm1ę~e. 
czas. nazywano, 'posiadały na To wszystko zdenerwowało Kupufmy zatem wszyscy 2'abswld, 

gry towarzyskie i zajęcia freblow„ 
przodzie miejsce na bat, choć Thomsa, który postanowił za sk!e w Najta:ń.gzem Źródle· Zabawek 
dla koni parow~h trzask bi- wszelką. cen~ znafoźć rozwiąizanie D .... ... ... 6' 

I 

cza n.ie był :potrzebny. tego zagadnienia. I rzeczywiście Jt. „Kftł Zł~Cł~(g 
Motor 1pozostał w tyloe wozu znalazr Doszedł do wniosku, że Łódź, 34 Narutowicza 34 I 

do roku 1896; dopiero w owvm Rkocznia musi być zbudowana cal- telefon 192-55 
czasie rozpoczęto wbudowywać kiem inaczej i w związku z te.m UWAGA: Na miejscu klinika lalek. 
motory na przód wozu, tak trzeba całkowicie zmienió sposób 
jak to sie robi 100 dzie.ń d;d skakania. Opór powietrza. musi być •••••••••••••••••~•••••• 
siejszv, wykorzystany dla ,,skoku'' - po-

• • 
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(Uł;,: M. Feinberg i E. M~ Kott)„ 
z poniżej podanych svJ.ab u­

ł.q_tv,C . l4 wyrazów o. ;podanych 
· .maezeniach. Pier'W'ne litery 

t}r6b wvrazów.f czyta1łe . z gńry 
na dół~. dadzą, imię ,i nazwisko 
piSErza. po-lskieg<J> a 1)Słatnie -­
czytane w tym samVIU kierun· 
ku1 tytuły dwrnch jego utworów. 

Sylaby 
ar, do. e. e, frag, ig .• ka, ko, 

ko„ ko, kop, k-U:p, lar, li1 ław, ły, 
IDen~ mus1 nał, nał„ na, nan, ni, 
nom„ .o,,· l"e'S, ro, se, siki, soJ suk, 
ste, sto,; stwo, tap-i tor, tya żu. 

Znaczenie· wyi·azów 
1) Prz:vrząd opif:yczny. 2) Wi-· 

dier potężny. 3) Rządca mająt­
ku wiejskiego. 4} Ury\Yki. 5) 
Skład broni. 6) Rodzaj ~ białe 
go materjału. 7) Pisarz polskL 
8} ·Odległość w podró-ży, 9-} S ty 1. 
10) Opłata za zwolnienie. 11) 
Dvktator. 12} Zawód. 13) Sztu~ 
ozna· rzieika. 14) Przyhm·y rh 
szycia. 

(Uł. Łucja . Blanka) 
Z pon-iże j · podanych sylab u·· 

łnżvć 14 wyrazów o p-0danyeh 
znaez.eniach. Pierwsże literv 
tych wyrazów, -czvtaae z g6ry 
na d.ół, dadzą, imię i nazwisko 
ooetv polskieg-0, a ostatnie, czy 
tane: ·W tym samvm ·kierunku 
tvt:uł ieg-0 utworu~ 

Sylaby 
an. as, ee, cer, cha, chód, cza, 

der,. do, €·u, gar, gród, i, im, in~ 
ka1 ko> tkiew, li, marł mi, mu, 
1nur. na, nii no, nyk, rP-. ~zyn, 
'\:en~ ter, .un, wat, waa, wa:w ł za. 

Znaczenie wy~w 
l} Poeta polski.· 21 Gra to wa· 

rzyska.· 3} Bajkopisarz. 4l Ro­
dzai kamienia. 5} ()w~d. 6l 

7) Kośeiół p:ra­
wosła wny. 8) Roś:Una. 9f 
Przerwa (termin muizycmy). 
tf>) Postać z uQuo vadis". 11) 
Laur. 12} Imię i naz:wisko łau­
rr:ata konkursu sz-0-oonowskie · 
go. 13'} Hełm ułański. 14\ Stro­
na świata. 

* RTł„ .,F. R."l 
Z poniżej podanych sy,l,ah u­

~żvć 12 wyrazów o podanych 
znaczeniach. Pierwsze i ostatnie 
litery ty-eh wyrazów, · .czytane 
z a-órv na dół, dadzą imi°'na ·. 

St 
nazwiska dwuch pisarzy rosyj­
skfoh. 

Sylaby„ 
a. bu, cja, chalj -czyk, d<>in.1 1 e, 

(?. J!-O, in, jeJ ki, kro, lis, Hp, lo, 
lou. luk, mo, ne. nek. num, po, 
ra, ra, re, reg, ro, ru~„ rzeJ) sy. 
ter, ter! ty, u, waj. 

Znaczenie 'W)'l'azólv 
1) Bez:króLewioe. 2ł Środek lecz 

nic•zv. 3) Owad. 4} Dramat Wy­
svdaiiskiego. 5) S.płasrezone ko· 
la. 6) Miasto w Polsce. 7;) Ba­
dac7 gramatyki. 8) Imię psa. łl 
Biuralista. 10) Narodowość. 11) 
Skorupia1ki. 12) Przeciwieńsh,·o­
do „lepiej". 

Zagadka 
(Ułoż. Irusia Górecka) 

E 
Stoi potwór w białe.i szacie. 
Kie.dv paszczę mu otworzysz, 
Twardej strawy w nią nafoż.ysz; 
Bacz, by zawsze w samą porę 
Zamknąć ową dziwną stworę. 
Kiedv potwór podje sobie 
Wchłionie strawę mu podaną 
Hwnor mu się wnet poprawi, 
Z chłodu zaraz dę wvha wi, 
Humoru użyczy tobie, -
Srpokojni.e stań przy nim sohi.lf 

nagrody 
Rozwiązania powyższych roz 

rywek umysłowych należv nad­
syłać do redakcji „Mojego Głu­
siku" (Piotrkowska 101) do dn. 
26 lutego. 

Za trafne rozwiazania redak; 
cja przeznaeza trz~ nagrorlv: 

1) 2 bilety do kina. 

Co ci pow1em- słuchaj bacznie 
I choć temu nie m"ierzysz 
Między ha_fki chyha włożysz, 
Opowieść, co tu się zacznie. .2} Grę tmvarzyską. 
Czy \V pałacu, c.zy też w chacie, 3) Książke. 

••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••••• 
Rozwiązania rozrywek umysłowych 

umieszczonych w numerze 6 „Mojego Głosiku" 
ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU i. Hanka, Celinka B., Bławatówna 
Lira, ustrój, Drakon, widmo, fi- Mireczka, Bara.nówna J., Braum 

gi (wspak),, kilim, Vichy, atlas, Tolek, Borstówna Emma. Borensz, 
narkoza., beret, eksta.za. 'l'ahiti, tajnówna Edu, Cwilling S., Cwaj­
Helenów, Opole, veni, elementarz, genberg S.~ Częstochowska Helen~ 
Norwid. ka, Czestoch'.Jwski L„ Cederówna' 

~,Ludwik Yan Beethoven_ Dzic I.o.la, Cukrowski )firek, Celińsk!ł. 
wiąta symfonja''._ Zosia, Calkówna. Irka, Dymantów-

na Helenka, Dudzikówna Isia, 
ROZWIĄZANIE LOGOGRYFU II. Drabkówna Wisia, Datyne.r Lucek, Brama, obiad, . lament, Erynje> 
sajdak, ławka, ataman, wici. Ezop Danielak Stach, Edelsztajnówna. 
(wspak), rondel, ulepek Syeylja, Regin.ka, E1iński Stefek, Fruchga.r 

,,Bolesław Prus _:_ Ailtek, Aniel- ten St.. Falderówne Liosia i Ania, 
ka1

'. Frenklówna Dosia, Frenklówna Ró' 
ROZWIĄZANIE METAMORF-OZY. 

Rodan, ródak, Koda.k, kozak, 
krzakt krzyk. 

ROZWIĄZANIE WIZYTóWEIC 
Maszynista. Tokarz. Murarz. Kel-

ner. 
* * „ 

zia, Frydryehówna Saranka, Fryd 
manówna Heniusia, Frydrychówna 
Ed7:'i. ·Furmański Janek. Feldm&­
nówna Renia, Falska Dańusia, Gro 
dzeńska żeniusia, G.ajekówna. Ste­
fanja, Górecka Irka, Góralski Je­
rzy, Gicgierówna Lonka, Gepne­
równa Mirusfa. Gliklichówna Luba, 

Trafne rozwiązania rozrywek 11- Galsterówna. Rachela, Galsterówna 
mysłowych z numeru 6 ,:Mojego Sala, Gartowska Wikto.rja, Górewi­
Głosiku'ł nadesłali: czówna. Niusia. Holcman J. Hole-. ' ' Altmanówna Salusfa, Adamówna. 
Leokadja,· Abramowicz Mare~ 
Agranowicz6wna. Jasia, Abówna. 
Irenka. Ala i Zosia, Aleńska Kocia, 
Blumówna Mania, :Bajgelmanówna. 
Kazia. Regina :B.ł Birnbaum Adaś, 
Ralhirska Marysia, Bialerówna. 

manowna Bela, Haruerowna Irka, 
Hazenbe.rźanka.. J adzła, Hanowerów 
na Halinka, Ha.hnanówna Inka., 
Harakówna Marysia, Hamermeszów 
na. Tosi~ Janowska Relunia, Ja­
worska Len~ Jakubowiczówna R., 
Janow8ka Felka, Jachimowiczów-

·······················································~ 
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Krnglańska B., Kawa .Mieczysław PrajsÓlvna Sabcia,. Perła Janek, Pi- berszaei>WDt\ Ryśk~ Zylber H• 
i Fe.inberg. Michał, . K waśnerówna lecka B,ronk~, . Rqgoziński Jakób, ~yk, Zył:ne,r~ria:qka Mania., Zył~­

. Iręnka., Kott. M. E., Kolasiewfozów R.a.binowiczowna. Gutka i Klaczków ~erża.nka._ .. Gieniusfa, Zylberb:eriml.; 
·_ua Marja, Krause, B.~ Kruczewslm na Bęrta, Rozenblumówna Lili, Rut ka Re~nsia, ,,K. ~·", Załęska J6-
Jadwiga, Karpówna Franka, Kar- kowsktt. Helena., Rydzykówna Lili, zfa,_ .ZalUikowsiia Ewa, Zajączku~· 
_pówna Fe1Jra, ~{aez-0rowski J en~yk~ ~ab Józef, R~tenberż·anka Mary 1 ska Mi~~ia;; Z,J;lbęirązacówna Gutb

1 Lipska. Bela; Lubiine-równa PtJla, sia„ Rechtmaii 2ygmlłŚ, Rozenbe.t, żnkowua Jad:z.ia. ' · · · 
-Lubelśka. EStusia:i Lli~lsj{i S.,_ '.La.5 Z.ap.ka_ Ditnu~ia,' ·,,F~ R.n, Rozencwaj Nagrody drogą. losowania DtrzY"' :manó'\vna. Jadzia.,. Lassma.nowie żan1rn. Dyma, Roln:ogórski Fredzio, mali: 
:R i A.:) Lrt.)ldau :Właf:ł~k, Liński Pio- ~ław1-;ka H:.tnia, -~~wik_ Le-011, Sapir- 1j. n~·a hitetf'do idna _:_' A.'WÓ'i ~:truś, .l\farkusówn;i..· .~by., :Mal.iszew.- ·atein Tadt'Lik, ·swiatłowska.. Niuta; . ty1\sld. , , , ·:·$ki Tadek, MarguHesówna Ada, MH Szpimlle:t Józia, . Silski Leon, Soło;-. ui· · I 2) l.{ff~· f,fJW~u-zvska - Kazia B~tj.:. · .. st.·. efa Henio, M_ozelsówna Pa . inki\\ wiHjezyk S., Hela. S., Szu zyngerów . . J • · geimanówna. Mędrzycka Reginka~ Milewsk:t Ikt- na. H:.mia, Simonowiczówna. J.\Iadzia~ . , 
nia, Najdorfówria. Mirka., N owakow Sza.p:irf}wm1 Bela.}' T~maszewska, n~t 3-} Ksi::liikf.~ _;_ 'K\v~ ZaklikowSlni~ ~sk~ Hela:, Nunberżanka ]lelka, No- sia., HBmyk T.; Tepterówna Rita, Po_~~l>;j(frl-1.~~ród zgłosi4 s,ię ~ -,wik Wtadek, Opoczyńska Eda, Opa Turoi1czykówna :Lola, Tuchofo6wna leży d'r.r .Fl!~akeji „Mojego Gł-0snru~~ 

· towska. Mania, Old~ik .Józio~ Open- Bronka .. Taneill..'tnówne Renia i Ce- (PiotrktJwltlia. to:tJ w sobotę, .- dńia; '.ehowśka Zu7.fa, Orensztajnówna Zo lin:lrn.~ ·v~baftski; lfi1:ek, Wojt.y~faki . _18 h1tJ;,go~ między godz. _4-ó popoi, 

, Szulzyugerówna . Freńa: Na py- Rotenberfanka Marysia: Odpisuję 
janfa1 tyczące się· natlsylanych. ro-z- ci jednoe1:eśnfo n:t dwa listy, moja 
-~.i·ywek_ .zas.adniezo. nie olIJJff\Yiadan!· ll{1w:t sio8tr2enfo:iko. łiane<'ZkQ uca. 
.'Jeże,l~ logogryf jest dobry„ to nie łuj i 1mwfo{}$je,f, że również i ona„ 
jest to dowodem,. że hqdzie umie- zo~tala. zalk.t<11lft do dziatwy głos~ 
szczouy_. gdyż i dohryt-11 rozrywek kowej. W jaJ~~>~elu w obydmrnh 

Zyrber~jeiz~nką Mahiusia pol~t 
cz\'tełnki~tłm i .(;zytelnikom · nGłÓ-· 
t<ilm'~. nastę-jmj~t{r książki: :Orzesz­
kowej: ~:;Nad Niemnem"~ Sew~ 
~..-W Jde~:i:ćZ,;t.d1\. Rodziewi?)#t. ··· 
~Bł<)dtnT' i łfaditv: ,,:tłota ·· Ełtu~ · • 
ni:t~'~ -'.dosta.k tak duźo~ ie gdybym je listach pp:e.pi~'llaś dwa wiersze z 

. wszyśtkfo chdaht umieścić w ~,ma hi:Jżki ~pą~;it1.'*.:.Je, .za~ sw-0je utwQ- Cwajgen~{!rf(S„; .l)Q gron& ,4d&t-
\siku'~: na nic iimego nie miałabyin · ly'ł T0: l)ieł!tt}l1i.cp_adpisywać· się wy głosi~,?wej.ju* n~ieżysz~,·N~·:n,.. ;:-już mit:jsca. Pmszę byt~ <ldwn.żnieJ.; pod cud'z~Lpraeąfżarclk.i1·0-~·ywJti . żie Irolt»c~:iun ei st.a.ranne rozwiąq­;szą. lh(następnem :przyjęciu. 'nmyRlcrw·e ]."~i\:Jufot,nfo .. ty ułoży- wanie._:ro~rywęk. nmysłOWf.Cll W,nie~ 
· _ . SZuiz.yngetówna- Freda wzywa · łaś. szezonyth w·· ,,(*losiku". Sa.m mMi.: Adelkę Perelm_ u_ .t .. er .. ·ównę,. aby na.. IJi. - Hajmanówha Inka: Jak sie ba- · · · · - · · ·k ad · - - ' · - - - · • · ,Jeszci_e. eza& n.a -ą· ł ame r~~ ~Bała do „Głosiku::.. wiłą:.t, na;' u1:udiinach kuzy~ki? Jak wek Pi-:źy okazji' osobiście cl po~ 

Guteczka i Haneczka Sz.: . Wi- widzę) _ wasze .. kółko przyrodnicze . wiem : dhiezego. O. powi.ęksiemu 
·:tam skruszon.e- grzesznice i wierzę: pracuje· bardzo ifobrze •. Ciekawa je"' ,}Głosiku~; nar.azie wogóle niem& ·w- ,~v.rzvszłtt ... 1Jo11raw11~~. O.i.es.z.n. _si"', .. ~tem. jak w;vpaclnie' owo prze<lsta- , ~ 1 ł ki <;J ·i . .: 't "' - mowy. • \V"ter~~y-:. s amut • <r..e~c·:ie o mnie nie zapomniały. Do. wienie? 

·. br:ze, że te wszystl5:ie przykrB chu~ , · Hajmanówna· ·Inka wzv1va .l\iinJt<i' Boreń!;Zł~Jnówna Eda: O il~ pi­
. roby już.. min~:iy. Czy pisujecie det Wikh'rską. ał)jr irapiSała do nl\fojego. szesz. w.Hśekr ff ez-emś dyskretnem~ - Misiuni~ O ile tak, to przy oka.l'.ji flłn~iku~'. niusi~i t-0. tylk47 zaznaczyć_ a ja nfo 
pozdrów.cie ją. odemmc. Haj:lllanówna Rutka: Witam no- będę1· JWFU!izała tej kwestji w ,gR-

- Wize1ówna HanuSia:. Tola ju.i do \Vffi siostrzeńiezkę i proszę o obster• zetc.e. Na Jil::iyj~,eiach zawsze· . lnf' -
· nmie pisze. Napisz mi obszerniej o nirjszy liścik.. PrzyJ\tiiesz cllyba żesz pnez killrn. minut pomówi(; Ee 
SOliiP~ (l S~l.-oleJ ll:1UCe, książka.eh~ Z SloStrzye2ką. ;l'la przyJęcie. ffil1~ Il~ USO'b-110Ś~~l • 

. pr"';eiyhrnych et\'. Zyiberberi:ruJka Maniusia! Odpisu Boresż~ajOOwna Eda poleci ilzy-
Wizelówna Hanusia wzywa Lolu- Ję d jednocześnie na dwa . listy. telniczkmn i . etj.ttełnikom . nGfosi-­

si~ Lewkowiczówną i lMżyczk~ Cz.y powierzono ci oz1lobienie zlo- ku~' Da.stępujące. ksiąi'kl: . Marlity: 
. SzałdafL·wską, uby napisały do tej listy dfatego, że Jadnie rysu- ,,Hrabiarum Gizefa'i i „,Panienka, z.e 
~,Głosiku". jes"Z? Wyobrai'am sobie. jak dziew- starego młyna.H. 

: Baranówna J.: foullrn ślfagaufa czyn1d b(}ją się czarnej listy i jak + narazie musiah1 zostać przerwana.. 5tarają. się- by si~ na niej niP. znale*ć + Ksią:ikę przeciei sama sobie vr.ry- Napisz mi coś bliższego 0 komedyj 

ł 
.. hrafa~;. o _ile. jej uie zaplamiłaś~ mo,.. Će~ gdyż j.e&tem ·ciekawa jej treści 

it:·sz jq; zmienić.. . i mvśli priewa<l:niej. Winszuję z o­
Baranówna J. poleca czytelnie~- ktt.z.ii zainieszczenia na złotej liściel 

I 
. kem i i;zytelnikom ,~Głosiku" na- Zylberberżanka Maniusia wzywa 
sttwująte ksi~~i:. Rodziewiczówny: E<Me Ne.urnanównę i Babinkę Zar~ 
?,Dewajtis'\ W. Izdebskiej: ,,Pl'ac~ :uaw5ką, aby napisały do ,,Głosi-

. ~hogar-twPm1' i ,.Pamiętnik bahuńr. ku~1• 

. . . .. · . . . .. .. . . . . . ••••••••••••••••••.... „ ....•••••••••••...•••••.•.••••••. 

Boresztajnówna Eda wzyri, kl'­
lezanhl . m klasy gimnazju.m p. 
HochStehmwe.j,. aby, 'Zac~ęły pfMf 
do ,'.:Mnjeg0 Głosiku''. 

,~F. R.)"!. J)ro razem szybełej do­
stajesz odp0wi~~. Bardzo się mar 
twię, te ~słodka Marysia tak długo 
ch<Jrnlti •.. )lam· nadzie]ę, ze eZ1!'6 .dą 
ona. lepiłłj } wlir6tt>e ·będzie całkiem 

i ·• : 

i 
I 



Nr. I 

····~·················································· ···························! zdrowa. Pozdrów ·ją i rodzeństwo. Bloęhówna. Hania: Do grona dzi& biście. W każdym razie stwierdu.m, 
Ksią,żek, które podajesz, nie dru- twy głosikowej już cię przyjęłam. ie 1ll&Sz ba.rdzo niem_ądryeh kole. 
kuję; gdyż i tak dzieci będ~ je prze- o· ile chcesz .mnie pozn.&Ć, przyjdź gów. 
:fa.biały w szkole. · jutro na przyjęcie redakcyjne_ „L. S.": Bardzo si~ cieszę, teś 
. ,,F. R.'' wzywa Polę Białkównę, Rozenówna Gienia: Niepełne roz mnie nie za.pomniał& i postanowi-

aby napisała do ,,Głosiku". wiązania można równieł nadsyła.ó łaś odnowió korespondencję z 
Kwaśnerówna Irka: Proszę no'- Obietnicy dotrzymam i na. wszyst- „Głosikiem'\ Wyobraiam sobie, 

wą siostrzeniczkę 0 obszerny list. kie listy będę odpisywać. jak milo spędziłaś wakacje zimowe 
Silski Leon: Odpowiedzi spóźnia- Braunówna ~cetinka: Bardzo się w Zakopanem. J& przez święt& by-

~· się z powodu braku miejsca. Na cieszę, że znów - nabrałaś ochoty, łam w Łodzi. Do wlazenia.1 
los nie. wyrzekaj, gdyż jeżeli nie aby do Irinie pisać. Co porabia To- Rozenberianka Danusia: Jestem 
tym razem, to innym napewno ob- sia? Dlaczego przestała do mnie pi zadowolona, że lubisz :,Głosik" i 
darzy cię wygraną. Pozdrów Jadzię sywać? Czy chodzisz już do szko- wprawHaś się w rozwiązywanie ren 
Jak będzie miała czas, to niech ły? Ucałuj k-0leżankę Halink~- rywek. Mamusię, Stefę i Helę po-
do mnie napisze. Niech ona też do mnie napisze. · zdrów i poproś, aby do mnie napi-

Silski Leon poleca czytelnicz- Wajsblumówna Reginka: Felka sały. 
kom i czytelnikom ,,Głosiku" nas~ dobrze zrobiła, -że namówiła cię, Regensberianka Mania: Odpo­
pujące książki: -Walter Scott: „Ry· abyś do mnie napisała. NapewM wiedź już chyba otrzymałaś. Opóź· 
szard - lwie serce" i Meyne Reid: będziesz jej za to wdzit;ezna. Wier- nienie musisz mi wybaczyć, ale rub 
,,Dolina bez wyjścia''. szyk wasz umieszczę. następiło ono z mojeJ winy. Nadsy-

Szymszewiczówna S.: „Lepiej póź Ulinowerówna H. i Bidermanów- lane rozrywki należy umieszczać 
·no, niż wcale" - głosi przysłowie., na K.: N'iech ż'yje odwaga! Copraw na. oddzielnych kartkach. Ukłony 
1 które.m się zupełnle zgadzam. Cie- da w danym wypadku nie trze.ba. dla Franki. 
szę si~ ż'e wkońcu jednak do mnie było jej aż tak wiele. Mam nadzie~ GlikUchówna Luba: Cieszę s1tz, 
napisałas. Czekam na obszerniejsze ję, że następne wasze liściki ~ą że sprawiłam ci tyle radości odpo, 
Wiadomości. obszerniejsze. wiedzią w „Głosiku". Pisz często i 

HamermesZówna Bela: Przyjdź Pawłowski Henio: Witam nowe- obszernie, bo tern naJlepiej się m) 
ju~o do- redakcji między godz. 4-5 go sióstr7.eńc~ Main nadzieję, że odwdzięczysz. 
po pot., to się poznamy. Dziękuję si~ polubimy Czy sani piszesz na „Posłuszn~': \V cale się nie gnie~ 
Za obrazek. maszyni~? Do rozwiązań lepiej jest wam. ale z ledwości~ zdoła.łam od- i 
Bławatówna Mireczka: Witam no . załączyć wyrazy posiłkowe, gdyż czytać te hieroglify. Czy ost.a.tnio ! 

wą siostrzeniczkę. Następne listy wówczas widzę. samodzielną. pracę:. masz tyle pracy w kłzkole? ;: 
pójdą o wiele łatwfoj, bo się wpra- Los nap~wno obdarzy i ciebie n~ Krauze B.: Los raz był już dla. 
Wisz w pisanie. Rozwiązuj te roz- grodą., gdyż jest on dobry dla mo. ciebie łaskawy, myślę, że powtórzy 
rywki, które umiesz. Zobaczysz ich siostrzenic i sios•rzeńców. ,,on'' swój uczynek! 
wprawisz się również w rozwiązy- Kac Artur: Na pytania, tyczą.ce Liwszyc Jan: 'rych kilku słów 
wanie. Oczękuj~ wizyty„ si~ rozrywek umysłowych zasadni- nie uważam za list. Czekam na. ob, 
. RzesZk<>wska Lola: Dziękuję za czo nie odpowiadam. Uo si~ tyczy szerniejsz~ wiadomości. 
życzenia, zamieszczone w wien;zy, tematu listu: napisz mi coś o sobie, CzęstOchowska Helenka: W yba~ 
ku i ża obrazek. Do grona dziatwy o szkole, kolegach, ksią,żkach, któ- czam i rozumiem. Rozwiązania po­
glosikowej już nalazysz. re przeczytałeś, etc. Przeciet tylko przednie nadeszły zapóźno i dlate-

Gutmanówna Lunia i Berger Lu~ w ten spoS1ób mog~ poznać dziatwę go nie fit,..Ytirowała.ś na liście tych, 
tek: Bardzo mnie zdziwił epitet, głosikową.. którzy roiwią.zali rozrywki. Czy 
którym Lunia obdarzyła Lutka. Henryk T.: Pisywałeś do mnie i już czuje::;z się zupełnie dobrz~. 
Ozy rzeczywiście tak myślisz, Lu- siostrzeńcem moim być nie przesta- Dlaczego pytasz o nadesłane roz.. mu, o twoim koledzei? Filmu „Hal łeś, choć w korespondencji naszej rywki, wiesz przeciez, ie na te py 
ka."· nie widziałam; zresztą już daw nastąpiła taka długa przerw~ O tania nie odpowiadam. Maniusia 
no zeszedł on z afisza. Proszę was ile chcesz mnie poznać. możesz jeszcze do mnie nie napisał&. 
oboje o obszernie.jsze listy. przyjść jutro na przyjęcie. Częst<W.howska Helenka wzywa 
Wrocławska Pola: Witam nową SołowiejcZyk S.: Dlaczego narze Gutę Landauównę, aby napisała do 

siostrzencizkę i dziękuję za wier- kasz na los, przecież obdarzył cię uMojego Głosiku". 
qzvk z życzeniami. Napisz; obszer- ·on już nagrodą. Należy więc cier„ cz~tochowska I.: Cieszę się, że 
niej. . -pliwie czekać, aż uczyni to powtór- nagroda sprawiła ci radość. Pamię-

Goldbersztówna Gucia: Do grona nie. Lilka A. ostatnio listów do taj, •:lotrzymu1 słowa.I 
dziatW, gł osikowej już należysy, - mnie ni& pisze. Siostrze za ukłony Kałmowiczówna Fela: W cale si~ 
możesz więe napisaa długi list. dziękuję. Rozrywek otrzymuję tak nie gniewam. Lekcje - zawsze ID:\ 

Brajtmanówna Tola: Zdaje się, dużo, że nie sposób wszystkie u- ją pierwszeństwo. O jakich ref era-. 
łe znów mote.sz korzy8tać ze śliz- mieścić. tach wsimminasz? Czy wieczorek 
gawki. Czy w tYni roku w Zakop~ Sołowiejczyk S. wzywa Lolę Wa.n kostiumowy będzie w szkole? Na 
nem po raz piel'Wszy jeździłaś na tykównę, aby napiSała. do "Głosi- los nie woino się gniewać. Wier­
J13.rtach? Co się tyczy wMtz.ej wy- ·ku'' szyk umieszc~. Jak się ma siostra.. 
ołe~zld do Morskiego Oka, nie po- „Sportowiec'': O sprawia poruszo Pozdrów ją. odemnie. Prawie wszyst. 
winnyście były same tak daleko nej prze.z ciebie w liście, która. skło kie ksiażki, które podałaś, poleciły 
jeździó, gdyż przygoda ta. mogła niła. cię do· przybrania pseudonimu, już inne dzieci przed tobą., więc ich 
mleć przykre nastęw~twa. chciałabym pomówić z tobą oso.- nie drukuję . 
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